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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a .  —  (Gaz. W ro cl.) Temi dnia

mi mówiono w naszych dyplom atycznych salo
nach o obietnicy, którą Cesarz rossyjski K ró
lowi naszemu daó m iał, że odwiedziny jego, 
w  przeszłym roku zniweczone, tego roku pod
czas manewrów jesiennych nastąpić mają. Zas 
o podróży Imperatorowej do Niemiec wszystko 
ucichło.

Po względem s p r a w  W s c h o d u  dowia
dujem y się, że obecnie w istocie ze strony 
W . P o rty  i samego Sułtana kroki uczyniono, 
z których choć z wielką niepewnością w nio
skować m ożna, ze się z Austryą ściśle chcą 
połączyć, do której młody Sułtan zawsze wiel
kie czuł przywiązanie. Ztąd to powstało ży
czenie jego, zwiedzenia państw  pod opieką je
go będących i udania się następnie przez Her- 
inannstadt i Peszt do W i e d n i a .  Zamiar ten 
zaiste nie zgadza się z inteucyą przywrócenia 
starodawnych form Islamizmu, ponieważby od
wiedziny Sułtana u obcego dw oru do rzędu 
niesłychanych dotąd zdarzeń należały.

Z K r ó l e w c a .  —  Podczas kiedy Dziennik 
G rzędow y Rejcncyi Królewieckiej urzędowe

zawiera doniesienie, że dawniejsze rozporządze
nie, stosownie do którego pewne przedmioty 
handlu pruskiego za świadectwem pochodzenia 
ich niższe cła nad granicą Rossyjską i Polską o- 
płacać m ają, cofnięto, Gazeta handlowa Peters
burska następujące urzędowe zawiera ogłoszenie: 
»Na zapytanie, w których urzędach celnych, mia
nowicie dla towarów z Prus wprowadzanych, 
niższe cło podług w ykazu z d. 9 . Lipca 1842 . 
N ajw yżej zatwierdzonego, pobierane być ma, 
ogłasza wydział handlu zagranicznego, że ściśle 
na zasadzie wspomnianego w ykazu zniżenie cła 
wchodowego od niektórych towarów tylko przy 
przybyciu ich nad l ą d o w ą  granicę Pruską do
zwolone jest, że więc to zniżone cło tylko w 
leżących nad granicą Pruską urzędach celnych 
pobierane być m oże, zaś pocztą do innych u- 
rzędów celnych przywiezione tow ary  ulegają 
opłacie całkowitych cełł. W  komorach cel
nych portow ych zniżone cło tylko wprowadzo
nego morzem z Pruss zboża się dotyczy.« Te 
same przez się nie wiele znaczące koncessye 
rządu Rossyjskiego, ograniczone jeszcze przez 
t o , że tylko małej liczbie komor celnych przy
wilej zniżonych cełł przyznano, tracą, jak wia
domo, prawic wszelką wartość przez to , że się
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tylko p r u s k i c l i  w yrobów  dotyczyć miały, nie 
zaś niemiccko-z wiązkowych, którym Rossya nic 
przyzwolić nie chce. Zdaje si<; rzeczą nieza
w odną, że rząd Pruski wśród obecnych okoli
czności z koncessyi Rossyjskich korzystać n ie  
chce,. K rok ten łatw iejby jeszcze wytłumaczyć 
sobie można, gdyby' się treść szczególnej zaiste 
noty  potw ierdziła, którą gabinet Rossyjski — 
wedle gazet angielskich i G azety p r u s k i e j  
R e ń s k i e j  —  do gabinetu Pruskiego na żąda
nie tegoż, żeby ulgi handlowe i na w yroby 
Związku Niemieckiego rozciągnięto, w ydać miał. 
W iadom ość o tej nocie nasamprzód M o r n i n g  
A d v e r t i s e r  niby to z Frankfurtu n. M. o trzy
mać miał. Chociaż — jak się już rzekło __
gazety niemieckie, osobliwie bam burskie, mnie
maną treść noty tej um ieściły, nie dołączywszy 
najmniejszej oznaki powątpiewania, ręczyć j e 
dnak możem, ze cala ta nota czystym jest w y
mysłem, o czem każdy nieuprzedzony czytelnik 
z łatwością sam się przekona. W  zmyślonej 
tej nocie oświadcza gabinet R ossyjski, »że zda
niem jego Związek celny politycznego ciała nie 
tw orzy , z którym  by  obce mocarstwa traktaty 
zawierać mogły — co w iększa, nie przyznaje 
nawet Związkowi niemieckiemu w jego zewnę
trznych stosunkach cechy albo znaczenia po łą
czonego ciała zjednoczonych państw , kiedy on 
nie jest państwem Związkowem (Bundesstaat) 
lecz ty lko związkiem Państw (Staatenbund) 
składającym się z tronów, których nietykalności 
i Rossya strzedz powinna.<< Przecież jasną 
jest rzeczą, że Rossya, utrzymująca oddzielnego 
posła przy Związku Rzeszy, uznawszy nowsze- 
mi czasy przy układach Londyńskich względem 
Luxem burga Reprezentantów  Austryi i Pruss 
za szczegułowo w sprawie tej przez Związek 
Niemiecki umocowanych, takiej noty wydać 
nie mogła; nadsełacz sam wyznaje, że za dosło
wną treści dokładność ręczyć nie może, wszak
że my całej tej nocie kłamstwo zadajemy. Już 
samo źródło a n g i e l s k i e  podejrzenie wzbudza.

W iadomości zagraniczne.
I0 r  a  n  c  y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 29. Marca. 
M o n i t e u r  p a r i s i e n  ogłasza, że w iado

mość przez dzienniki legitymrstyczne, a naj
przód przez Q u o t i d i e n n n e ,  przed kilku

dniami w obieg puszczona, jakoby się konie 
z Xięciem Nemours na przechadzce rozbiegały 
i tenże z powozu w yskoczył, całkiem jest bez
zasadna i tylko wymyślona. —  Przeciwnie 
Q u o t i d i e n n e  i kilka innych dzienników o- 
świadcza, ze doniesienie ich prawdziwe jest, 
ze wiele osób świadkami by ło  tego przypadku, 
i że zaparcie to tein trudniej po jąć , kiedy Xżę 
żadnej nic poniósł szkody.

Zasady wyznane przez P. Lamartina w osta
tniej jego mowie mianej z okazyi wniosku P. 
S adego, że na cząstkowych i pomniejszych re
formach poprzestać nie m ożna, ale raczej ra 
dykalne i całkowite zmiany za hasło oppozycvi 
przyjąć należy, od partyi radykalnej z tryum 
fem przyjęte zostały, i organy tego stronnictwa 
wołają o Utworzenie nowej oppozycvi opiera
jącej się na zasadach Pana Lamartina. C o u 
s t  i lu t  i o n  el względem tych żądań tak się w y
raża: ..Słysząc niektóre osoby , sądzić by mo
żna, że oppozycya jeszcze się na (o nie zgodziła, 
czego chce , czego nie chce i jak się brać po 
winna. Zdawaćby się m ogło, jak gdyby pe
wna liczba D eputow anych, bez poprzednich 
zobowiązań, przypadkiem się zebraw szy, do 
siebie powiedziała: Potrzeba oppozycvi w Izbie; 
potrzeba party i, k tóraby mówiła V i e ,  kiedy 
reszta Izby mówi T a k ;  partyi nieukontentowa- 
nych i ganiących: bądźmy takimi nieukonlento- 
wanym i, tą partyą, tą oppozycyą. M ożnaby 
sądzić, że oppozycya żadnego stałego nie ma 
przekonania i rolę tylko odgrywać chce. O so- 
by  lub dzienniki tak rozprawiające zapominaja, 
że jest oppozycya uporządkow ana, że się po
rozumiewa względem pew nych kw estyi, i że 
ma pizeszłość niedającą się zatrzeć. Pojm uje
my bardzo dobrze, że kiedy ważne kwestye 
polityki przez większość w sposób dokładny 
i stanowczy uregulowane zostaną, rozwiązanie 
ich liczą w szyscy , sama nawet oppozycya, 
która je zbijała, do szeregu faktów speiuio- 
liych. I ta k , żaden rozsądny człowiek nic 
odnow iłby zapewne w  Izbie p y tan ia , czyli 
trak taty  z roku  1815 . zerwać łub Ankonę ob
sadzić należy. Są więc kw estye, które do 
żwawych kiedyś rozpraw  w  Izbie pow ód dały, 
a teraz do dokouane'j należą przeszłości. Ale 
partya nie może według upodobania opinii i 
czynów swoich się zrzekać. Dzienniki mówią
ce do lewej strony: Żałujcie postępowania
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waszego sześcioletniego; potępcie dow ody po
kazanego um iarkow ania, jako dow ody słabości; 
porzućcie chorągiew pojednawczej oppozycyi, 
a zatknijcie chorągiew radykalizm u; dzienniki 
te domagają się od oppozycyi samobójstwa. 
Czcigodny P. Lam artine, którego piękny talent 
zawsze z ukontentowaniem chwalim y, w osta
tniej swojej mowie dał się uwieść złudzeniu. 
Lewa strona, choćby i chciała, planu jego 
przyjąć nie inoże. Oświadczyła ona od lat 
k ilku , że się pokaże pojednaw czą, przyjmie 
uk łady  honorow e, któreby jej inne ofiarowały 
.stronnictwa, ze pokaże ducha praktycznego, 
będzie umiarkowaną i naród o żadne gwałto
wne nie przypraw i wstrząśnienia. Można być 
lego zdania, że lewa strona niekiedy z toru 
tego zboczyła; ale radzić jej nie m ożna, aby 
go z zasady opuściła, boby  to było radzić jej, 
aby sama sobie krzyw dę wyrządziła i sama się 
siebie w  oczach kraju zaparła. Takow a pu
bliczna pokuta pognębiłaby partyą na długo. 
Na jakież zaufanie zasługiwaliby ci, k lórzyby się 
sami w ten sposób potępili? Jakąż wiarę 1110- 
żuaby mieć jeszcze do zasad tak niestałych? 
P a rty  a tylko tym samym torem krok w krok 
postępować może, jeźli nie chce zniechęcać 
tych , którzy za nią zdążają. Z samego więc 
obrachunku naw et lewa strona do lak nagłych 
przeskoków' brać się nie może; sądzimy prze
cież, że i z przekonania od nich się odwróci.*

Król odrzucił prośbę o ułaskawienie podaną 
przez J a c q u e s  B e s s o  na ,  zabójcę P. Mar- 
cellauge. G eneralny Adwokat Lyoński ode
brał polecenie uwiadomienia o tein skazanego, 
a zarazem wezwania go , aby  w ydał swoich 
współw inow ajców , ponieważ toby tylko jesz
cze karę jego złagodzić mogło. P o  ogłoszeniu 
ostatecznego w yroku puścił Besson strumień 
łe z ; wnet jednak zdeterminował się i spokojnie 
odrzekł: "Nie mam nic do pow iedzenia, i na
cóż też dopiero gadać. N a b a w i ł b y m  w i e 
l u  k ł o p o t u ;  ale co do mnie, niewinny jes
tem.* U rzędnik sądow y, w stosowne zaopa
trzony pełnom ocnictwo, tow arzyszyć będzie 
potępionem u aż do rusztow ania, aby notow ać 
wzmianki jego, gdyby jakie w ostatniej jeszcze 
miał uczynić chwili.

Sprzedaż galeryi Aguado, wczoraj skoń
czona, bynajm niej oczekiwaniom spadkobier
ców  nie odpowiedziała. P. Aguado wartość

swoich obrazów cenił na 3 miliony franków 
i w ięcej, a tymczasem przyniosły tylko 
41 2 ,0 0 0  franków. Posąg M agdaleny przez 
C anow ę kupi! wczoraj Aiążę Sarraglia za 
5 9 ,5 0 0  franków.

Słychać, że ciągle zachodzą układy między 
Xięciem Ludwikiem Napoleonem i M inistrem 
sprawiedliwości. Chcą go w ypuścić na w ol
ność, ale pod w arunkiem , żeby się zobowiązał 
nigdy nie wstąpić na ziemię francuzką. Niążę 
Ludw ik upiera się od 3 miesięcy przy bezwa- 
runkowem  uwolnieniu, i m ówią, że kilku Mi
nistrów przychyla się do lego.

Słychać, że Pan Blanqui otrzymał od rządu 
polecenie zwidzenia wszelkich naukow ych in
stytutów w Niemczech.

Z Florencyi donoszą o śmierci Pani Villene- 
uve, siostry królowej Szw edzkiej, małżonki 
Józefa Bonapartego.

A n g l i a.
P o s i e d z e n i e  I z b y  n i ż s z e j  Z dnia 28. 

M arca, — Sir G e o r g e  G r e y  podał mini
strom pytanie względem zajęcia wysp Otaheiti, 
na które Sir R o b e r t  P e e l  tak odpowiedział, 
że Królowa Pomarch w miejsce w ynagradzają
cej summy 10 ,0 0 0  franków, żądanej przez Ad
mirała D upetit-Thouars, ofiarow ała temuż imien
ną zwierzchność nad wyspą dla Króla Francu
zów , dopóki wynagrodzenie zapłacone nie b ę 
dzie, zachowując sobie istotną posiadłość w y
spy i kierowanie rządem. Dla missyonarzy 
angielskich wymówiono wolne sprawowanie ich 
funkcyi. Z noty rządu francuskiego pokazuje 
się wreszcie, że w yspy  wojskiem obsadzać nie 
myśli, i tylko tymczasowy rząd zaprowadzi,

Z L o n d y n u ,  dnia 28 . M arca.
Dzisiejsza T i m e s  obejm uje ciekawy artyku ł 

o stosunkach naszych z Stanami Zjednoczonemi 
pod względem spornej Z i e m i  Oregon. Sądzi, 
że dla tej ziemi Stany Zjednoczone w ojny nie 
rozpoczną, rząd przecież angielski na wszystko 
przygotow any, rzemieślników do Berm udy w y
słać postanowił, aby zaprojektowane tam wiel
kie fortyfikaeye do skutku przywieść i wy-spę 
tę uczymić wielkim składem i twierdzą pierwszej 
rangi. Równocześnie i w innych portach an
gielskich, mianowicie w Portsm outh, dzieła for
tyfikacyjne rozprzestrzenione i wzmocnione być 
mają; jakoż jest to obowiązkiem mądrego rzą-
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du, w czasie pokoju na wojnę się przysposobić. 
Ko niebezpieczeństwo bezpośredniej w ojny za
praw dę coraz bardziej znika; co Pan Guizot 
pod względem układów handlowych z Hiszpanię 
powiedział, tudziez mowy miane wczoraj w 
Izbie wyższej przez Lordów Lansdowne i A ber
deen, dow odzą, że rządy obydwóch narodów 
usilnie się starają wszelkie pow ody do wojny 
usuwać. Tylko ta zachodzi różnica, że u nas 
i gazety oppozycyjne ducha rządu przyjęły  i 
go wspierać się starają, podczas kiedy francuz- 
ka oppozycya ciągle rządowi w tej mierze na 
zawadzie stoi.

W  samym Bedlam siedzi teraz przeszło 60 
krym inalnych lunatyków , to jest zbrodniarzy, 
którzy z pow odu obłąkania usunięci zostali 
z pod karzącej sprawiedliwości. U trzym ywani 
tam są jak inni obłąkani, i co miesiąc dwa razy 
mogą przyjmować odwiedziny swych krewnych 
i przyjaciół. W edług  planu rozwiniętego w 
Izbie W yszej przez Lorda Kanclerza, obcho
dzenie się z takiemi więźniami ma być na przy
szłość ostrzejsze.

N i d e r l a n d y .
Z A m s t e r d a m u ,  dnia ‘23. Marca.

Dzisiejszy » Handelsblalt« stosownie do li
stów z B e i r  u t u z dnia 9go Lutego donosi: 
«W  T yrus okropna historya z Damaszku omało 
co się nie powtórzyła. Mieszkaniec jeden 
przyszedłszy do Konsula lrancuzkiego, Pana 
C onti, skarżył się przed nim, że córka jego 
w bliskości dzielnicy żydowskiej znikła, że ją 
Żydzi zapewne wykradli i u siebie chowają. 
Konsul w sparty pomocą siły zbrojnej przeszu
kał mieszkania Żydów, ale nie znalazł nic. Tym 
czasem pospólstwo się spiknęło i przyszłoby 
było  niezawodnie do krwi rozlew u, gdyby 
obcy człow iek, przybyw szy właśnie do miasta, 
tem u wzburzeniu tamy nie położył. Oświad
czy ł, ze w Bejrucie dziewczynę tę w tow arzy
stwie księdza jednego na koniu jadącą widział. 
Rzeczy tej dochodzić zaczęto i potwierdziła się. 
Ksiądz dziewczynę by ł uprowadził i para ta 
zakochana parostatkiem do Konstantynopola 
puścić się chciała. Szczęściem parostatek już 
by ł odpłynął, gdy do Beirulu przybyli. U kry 
wali się więc w ogrodzie zewnątrz T yru , gdzie 
ich jednak wykryto. Dzisiaj sprowadzono ich 
do miasta.«

N i e m e  y.
Z H a m b u r g a ,  dnia 24. Marca, 

Zebrane tu dla w yspy G uadalupy 10 ,000  f. 
przesłano już na ręce Barona Rothschilda w Pa
ryżu komitetowi wsparcia nieszczęśliwych Gu- 
adciupianów. — O tw orzono tu także listę skła 
dek dla nieszczęśliwych z głodu prawic umie
rających mieszkańców w górach Czeskich. D o 
tychczas wpłynęło 4 0 0 0  zlr. m. k .; — 2 4 ,0 0 0  
tych nieszczęśliwych ludzi walczą z najw ię
kszym niedostatkiem i bez pom ocy zginąćby 
musieli.

Z M o n a c h i u m ,  dnia 26 . Marca.
(G az. pow .) — Dziewczyna 23. lat mająca, 

M ary a Furtner z W eintzenreuth w obwodzie 
Sądu P rien , żyje już od lat 11. h tylko czystą 
wodą ze źródeł i jest p rzy tern zdrowa i weso
ła. N adzwyczajny ten fizyologicznyin i zooche- 
micznym względzie przypadek obecnie za ze
zwoleniem dziewczyny przez komitet doktorów  
badany  zostaje i wszyscy ciekawi bardzo w y
padku tego badania.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 23 . Marca.

Onegdaj Regalie ( t .  j. pisma królew skie) 
zwołujące Sejm W ęgierski na d. 14. Maja r. b. 
do Presburga, stąd do Namicstnikostwa W ę 
gierskiego odeszły. W ielkich po Sejmie tyra spo
dziewają się wypadków, rozbierane tam bowiem 
będą py tan ia , mające też znaczenie dla całych 
Niemiec. Do rzędu tych policzalny mianowicie 
plan zaprowadzenia podatku od gruntów w 
W  ęgrzech, przez co najgłówniejsza przeszkoda 
zawadzająca przystąpieniu Austryi do Niemie
ckiego Związku celnego usuniętą zostanie. 
O prócz tego roztrząsać tam będą ważne kwe- 
Stye o sprawach religijnych, kolejach żelaznych 
i zastępstwie miast.

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 12. M arca.

(G . K ol.) — Nieporozumienia między Ros- 
syą i katedrą apostolską coraz groźniejszy przy
bierają charakter i przyszłoby już zapewne do 
jawnego zerw ania, gdyby się skutków tego nie 
lękano. Dyplom aeya rossyjska usiłuje ciągle 
usprawiedliwiać użyte przeciw katolikom w Pol
sce i Rossyi środki i dowieść kury i, że Cesarz 
poddanym swym katolickim żadnej krzyw dy 
nie wyrządza. Ta zaś rozum ie, że już prze
kroczyła granice daremnej uległości i że odtąd
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wszystko to , coby tylko podobnem być mogło 
do koncessyi dla Rossyi, z interesem kościoła 
połączyć się nie daje. S|ychać, że J . Świąto
bliwość Papież wkrótce w nowej allokucyi dal
sze zażalenia katedry apostolskiej światu chrze- 
ściańskiemu przełoży, aby go nie można było 
obwiniać o karygodne zaniedbywanie spraw 
powierzonej mu trzody. Ze wśród takowych 
okoliczności zawiązane układy skutku nie w y
dają, łatwo pojąć. K urya domaga się podobno 
oddalenia kilku Biskupów, zwrócenia zagrabio
nych dóbr kościelnych, przywrócenia kościołów 
katolickich oddanych Grekom  Sizmatykom, 
przypuszczenia Nuncyusza Papieskiego w P e 
tersburgu i wolnej korrespondencyi; do rosz
czeń tych rząd Cesarski nigdy się zapewne nie 
przychyli. Rossya przeciwnie domaga się po
twierdzenia mianowanych przez rząd Biskupów, 
usprawiedliwiając środki swe koniecznością je
dności w administracyi, oraz w ykryciem  zabie
gów Jezuityckich w  Polszce, zagrażających bez
pieczeństwu państwa.

Rozmaite wiadomości.
( rL Tyg. Petersb.J

K r y t y k a  h i s t o r y c z n a .
( C i ą g  d a l s z y  )

W ym aw iał się Radziwiłł przed Królem od 
przybycia do Bielska, bo stryjeczny brat jego 
hetman jeszcze zaciętszy przeciwnik zjedno
czenia wymógł na nim aby bez jego obecności 
nie wdawał się w tę spraw ę; wszakże lubo na 
wezwanie królewskie (słr. 2 0 8 )  p rzyby ł, ob
rad y  spełzły bezskutecznie. Pow róciw szy K ról 
z sejmu parczowskiego w Sierpniu, obszerną dał 
odpowiedź Radziwiłłowi na jego zażalenia (str. 
2 1 2  •— 2 2 3 ), pow tarzał statecznie, że zjedno
czenie poczytuje za najdzielniejszą rękojmię 
szczęśliwości swoich poddanych i że nic zasa
dnego przeciwko niemu powiedzieć nie można. 
Musiało w skutek tej szczegółowej odpowiedzi 
królewskiej zajść coś stanowczego, gdyż Zy
gmunt August we 12 dni później (5 . W rześn ia) 
w ypraw ił do Radziwiłła sekretarza swego M i
kołaja Naruszewicza (później podskarbiego lite
wskiego) z ustnem poruczeniein i żądał w kró
tkim liście (str. 2 2 3 .) aby  mu wiarę zupełną 
przydał jakoby oblicznie to od samego Króla 
miał słyszeć. Po otrzymaniu odpowiedzi po

w tórnie tenże Naruszewicz do niego jeździł (18. 
W rześn ia) dla rozmówienia się osobistego (str. 
2 2 4 ). W e  dwa miesiące po tern poselstwie 
koił Król do rozpaczy posunięte zmartwienia 
Radziw iłła, których powód jednak niewiadomy, 
i zwiastował m u , że stany koronne już umiar- 
kowańsze w arunki przyjm ują, pozdraw iał go 
na nowosiedlinach w Kłecku i dziękował za 
przysłany sobie pierścień, k tóry  niegdy ś nosiła 
Królowa B arbara (str. 226 ). O dtąd treścią li
stów królewskicli coraz obszerniejszych są w y 
padki wojenne. Radziwiłł czując iż oporem w 
spjaw ie zjednoczenia, mógł się narazić Królowi, 
usiłował go ściągnąć do Litwy. N iedawno ż a 
lił się na ciężar pracy i zaryw ał na żywot sie- 
lański, teraz u tyskuje, że ufność królewską po
stradał, że do traktatów  z Danją i Szwecyą we
zwanym nie był (str. 2 4 4 .) ;  przypomina po
trzebę wznowienia granic Litwy z Prussami, 
według wynalezionych dawnych traktatów, spo
dziewa się odkryć stanowczą w tym względzie 
umowę Swidrygajłły (str. 2 4 5 ) ;  o zjednocze
niu już spokojniej przemawiać zaczyna, wraża 
tylko Królowi potrzebę roztrząśnieuia dawnych 
um ów , których autentyki odkryto w zamku 
Piotrkowskim (str. 244 ), chce żeby było takie, 
jakiego przodkowie polscy i litewscy chcieli, 
żeby ręka rękę m yła (s tr . 2 4 6 ) ,  lęka się 
jedynie zniszczenia tytułu W ielkiego Księstwa 
i pow roza wiecznej a żywej niewoli (str, 
2 5 7 ) . Niewiadomo czy Zygmunt August po
trafiłby nakoniec upór Radziwiłła przełamać, 
czy okazałby się powolniejszym na zyczenia 
K rólewskie, niż b ra t jego stryjeczny hetman, 
k tóry  nawet na sejm lubelski gdzie ostate
cznie ten przedmiot ułatwiono przybyć oso
biście nie chciał. W  Archiwum Radziwiłło- 
wskiem w Nieświeżu ocalał list Andrzeja W  o- 
laua do hetmana Radziwiłła, opisujący pamiętne 
posiedzenie 6. Lipca 1569., z niego dowiedzieć 
się można o błahych pobudkach oporu i niedo 
łężnych knowaniach wichrzycieli; liczne imiona 
własne które W o lan  wspomina czynią ten za
bytek nader zajmującym (*). Król stały w 
mądrze obmyślanem przedsięwzięciu pew noby

* )  Sejm  Uiij* zam knięty 12. S ierpęia 1569 r T, 
A. C b l e d o w s k i  wydal z daw nego rękopism n: K z e c *  
króla i. ni Zygm unta Augusta do posłów na dokoń
czeniu sejmu iub elsk iego  dnia 12/ Sierpnia labo. 
miana wtusnemj usty jego . Ob. Pam iętnik L w o w s k i  
1817. Maj. T . V , str. 30. do 38.
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k ro k u  n ie cofnął, R adziw iłłow i uszanow anie i 
w dzięczność u iepozw oliłyby  w strząsać rzeczą 
pospolitą i ostatnich dni życia P ana swego i do
b ro cz y ń cy  zatruw ać go ryczą; nakoniec w iedział 
d o b rze , że w szelkie dążenia ob u rzy ć  ogól na
ro d u  p rzeciw ko  Zygm untow i b y ły b y  rów n ie  
szalone jak  w y s tę p n e ; w  ośw ieconym  i w y ro 
zum iałym  um yśle, w niezrów nanej łagodności 
s e rc a , m iał Z ygm unt A ugust tarczę o którą 
w szystk ie zam achy bądź ja w n e , bądź pokątue 
roztrącić b y  się m usiały . JL)la tego tez w osta
tnich listach już w zm ianki o zjednoczeniu  k tóre 
i w brew  Radziw iłłom  do jrzew ało , poczynają 
b y ć  rzadsze, niem niej jednak  te listy  są w ażne, 
b o  opisują szczegółow ie tak  k ró tko  do tkn ię te  i 
u  S try jkow skiego  i u K aram zyna przygotow ania 
litew skie do w o jny  i dają św iadectw o, że K ró l 
lubo miłośnik poko ju  (sir. 2 6 5 )  i czu ły  na sp u 
stoszenie sw ojej ziem i, ze w strętem  jednak  od 
rzuca ł w szelkie upakarzające w arunki. M oże 
też Zygm unt niechciał ją trzy ć  długoletniego 
przy jacie la  którego niem oc poczynała go trw o 
żyć. Ju ż  w  początkach  1 5 6 5  ro k u  R adziw iłł 
d ręczo n y  boleściam i artry tycznem i szukał ulgi 
w  częstem  rw an iu  zę b ó w , co szkodliw ie na 
w zrok jego w pływ ało  (s ir . 2 3 3 ), K ró l m u to u- 
przejm ie od rad za ł, niechętnie też dow iedzia ł się 
o postanow ieniu  użycia  jakiegoś niebezpieczne
go lekarstw a (str. 2 7 9 ) ,  k tó re  go o zgon p rz y 
praw iło . Szczegóły ch o ro b y  i śm ierci tego n ie
pospolitego męża zaw arte  są w listach C om - 
m endouiego z k tórych  w yjątk i w  tłum aczeniu  z 
w łoskiego znajdą tu  w łaściw e m iejsce: "P rzy 
szła tu  nagła w iadom ość z L itw y, że w ojew oda 
w ileński d ręczony  boleściam i w calem ciele, z 
własnego dom ysłu (di suo capricio) w ysm arow ał 
się żyw em  sreb rem ; natychm iast ob ję ło  go o 
drętw ienie i p rzez 2 4  godzin był praw ie jak  
m a rtw y , a chociaż później w róciły  znaki życia, 
p rzecież lekarze  najm niejszej nic czynią nadziei 
o jego ocaleniu. O b y  Róg n a jw yższy  raczy ł 
przen iknąć go łaską p o k u ty  w yrów uyw ającej 
ciężkim  jego  grzechom ! O n to z niesłychaną u- 
silnością i zasiał i rozkrzew ił w szystk ie kacer- 
stw a w  tym  k ra ju  i religja kato licka tak  w  tein 
K rólestw ie jak  za g ran icą, nie m iała pew nie za 
dni naszych w iększego p rześladow cy. (Z  P io tr
kow a 4. C zerw ca 1 5 6 5 . r. str. 176 ).«  —  «Już 
o trzym ano  pew ną w iadom ość o śm ierci w o je
w o d y  w ileńskiego z ch o ro b y  opisanej przeze-

mnie p rzed  trzem a dniami. — Bóg w jed n y m  
niem al czasie zebrał ze św iata trzech najgłó
w niejszych przcw odzców  herezy i a p rześlado 
w ców  religii katolickiej w tein K rólestw ie. U - 
m arł naprzód  kasztelan k rakow sk i (M arcin Z b o 
row sk i) z u rzędu  i bogactw  p ierw szy  senato r w 
P o lszce , potem  w ojew oda m alborski (A chacy 
Czerną) człow iek w ielkiego m ają tku , znaczenia 
i w p ły w u  w Prussiech, nakoniec teraz w ojew o- 
da w ileński najpo tężn ie jszy , n ie ty lko  w L itw ie, 
ale w  tych  w szystk ich  zborach. (Ma in tu tte  
que.-le bandę). ( ń  P io trk o w a 0 . Czerw*ca 
1 0 6 0 . r. sir. 1  / 8 ).« —  »Z pow odu  zgonu 
w o jew o d y  w ileńskiego opow iadano  mi w iele 
szczegółów  o jego życiu i spraw ach. Śm ierć 
jego b y ła  rzeczyw iście straszliw a i okazała ja 
w n y  p rzy k ład  spraw iedliw ości bosk ie j. O d  k il
ku  la t c ierp ia ł p o d ag rę , która go od niejakiego 
czasu tak silnie d ręczyć p o cz ę ła , że w  p rze 
szłym  m iesiącu znękany  boleścią i ob arczo n y  
grzecham i, już chciał sobie życic odjąć. W ś ró d  
w alki z sam ym  sobą dow iedział się iż je d e n  
z jego dw orzan  u leczy ł się z cierpień innej j a 
kiejś c h o ro b y , w ysm arow aw szy  się żyw em  sre
brem  ; w net rozkazał i dla siebie podobnąż maść 
sporządzić w brew  radom  w szystkich lekarzy , 
naw et tego sam ego k tóry  dw orzanina jego leczył. 
D arem ny  b y t ich o p ó r , nic postanow ienia jego 
złam ać n iem o g ło , a gdy  lekarze odm ów ili m u 
w  tym  w zględzie posłu g i, sam siebie karząc 
w ysm arow ał się własnemi rę k a m i, nie ty lko  po  
staw ach i tę tnach , ale po  skroniach i po  głowie. 
W n e t po użyciu  tej maści bole w zm ogły się 
n ies ły ch an ie , d ręczy ły  go n ieznośnie przez całe 
Itzy  d o b y , tak ze nakoniec popękały ' mu oczy, 
uszy i g ęba , potem  rozparło  11111 b ok i, n a k o 
niec głow a roztrzasła  się na dw ie częśc i.-  
( Z  S u le jo w a , 10. C zerw ca 1 5 6 5 . str. 1 7 8 ) .  
iNa kilkanaście dni p rzed  śmiercią pocieszony  
b y t nadzieją w idzenia raz jeszcze Z ygm unta 
A ugusta k tó ry  by tn o ść  sw oję w  L itw ie zap o 
w iadał i łaskaw ym  listem zaw dzięczał mu jego 
staran ia oko ło  sp raw  inflanckich (str. 2 8 1 ) .

Chęć okazania ile ogłoszone teraz listy Zyg
m unta A ugusta rzucić mogą św iatła na n a jw a
żniejsze w y p ad k i jego p an o w an ia , m oże nas za 
długo zatrzym ała nad osobistem i stosunkam i R a
dziw iłła z królem  i nad  spraw ą zjednoczenia L i
tw y  z K oroną. Jeże liśm y mniej m ówili o zhoł- 
dow aniu  Inflant i o w ojnie z carem  Iw anem  W a -
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® flewic?em , niech ci którzy te ostatnie zdarzenia  
ob iory  za szczeg ó ln y  przedm iot sw oich  p oszu 
kiw ań n iesądzą, ze  nieznajdą tu  takich w iad o
m o śc i, k tórych b y  tiapróźuo gdzieindziej szukali. 
S k o ro  osw oją  s ię  z  ogółem  zdarzeń p od an ych  
przez sp ó łczesn ych  d z ie jop isów , w ów czas się 
przekonają ile te listy  posłużą do głębszego  ich  
pojęcia. Zrażać się tein w cale  n ien a leży , że 
w iadom ości są k rótk ie , u r y w k o w e , sfragm en- 
to w a n e , bo też trzeba pam iętać że  to są listy  
h e z  od p ow iedzi tej o so b y , do  której je pisano, 
że  w  razie naw et uzupełn ienia  odpow iedziam i 
R a d z iw iłła , je szczeb y  n iestan ow iły  porządnej 
h istorycznej o sn o w y  gd yż to n ie  b y ło  ich  celem . 
N ajw ażniejsza k orzyść  jaką od n ieść m ożem y  
z  czytania  p od ob n ych  z a b y tk ó w , w yższa  naw et  
nad od k ryc ie  w  nich n ieznanych  dotąd szczegó
łó w , jest o sw ojen ie  się z duchem  czasu  i w ta je 
m niczen ie że tak p ow iem  w  w yob rażen ia  i u czu 
cia  p rzesz ło śc i. A le -w  ob ecnym  razie i szcze
g ó ły  są bardzo  ob fite; ab y  się  o  tein przekonać, 
zw ró ćm y  uw agę na kilka w ie lk ich  h istory
c zn y ch  postaci <0 k tórych  w  ty ch  listach częste  
są w zm ianki.

( D alszy  c ią g  nastąpi. )

Pożegnanie
G a z e t y  R e ń s k i e j .

Już. w y b i ła  godz ina  — teraz  żegnać  t rzeb a  —
O k rę t  e s  nas p rzew o z i ł ,  p rz y b i ja  do l ą d u ,  
i  gdz ieżeśm y s ta n ę l i?  — Czy  tam gdz ie  po trzeba?  
Tum  z k ą d  nas  fa la  w z ię ta ,  w śród  b y s t reg o  p rąd u !

Czem była nasza podróż? — podrożą odk rycia , 
P odróżą do zn a n eg o , — do w ie lk iego  celu ! —
O kręt nasz piynąt sm iato, wśród piorunów bicia, 
Skw arów  słońca  — i lodu brył olbrzym ieli w ie lu !

Smialośroy w yw iesi l i  chorągiew ' wolności —
I  choć nie u jrza ł  b rzeg ó w  sz u k a n ic h  w  podróży ,  
Ż e g la r z  każdeu  sum iennie  spełnia ł  pow innośc i;
P iękn a podróż — nam n ieżal — a wam niech posłuży.

N ie p rze lę k ly  nas w drodze, g ró ż n e  bog ó w  gn iew y ,  
N ie s t ra szy  maszt podc ię ty ,  co z  pomostu z la ta ;
W s z a k  K o lu m b a  śc igały  sz y d e rs tw a ,  w y  śmie wy,
A w  końcu  przecież  o d k ry ł  n icznauą  część  świata.

Z  w a m i,  coście  życzeniem za  nami dąży l i  —
Z  w a m i,  coście  staczali  z nam i w a lk ą  wszędzie ,  
S po tkam y się na  innym  p o k ład z ie ,  w  tej  ch w i l i ,  
K iedy  się w szys tko  w a l ić ,  a  m ęzstwo s tać  będzie!

Teatr polski w Poznaniu,
W id o w is k o  wczorajsze  rozpoczęła  knmedya w l 

odsłonie  -Dom do przednnin- I.. A  Dtuuszewskiego. 
P rzedm io t  jak k o lw ie k  nie w ie lk i ,  dosyć je d n a k  za j 
m ujący ,  wie le  Iraeil  na  Pus tog low ie ,  k tó ry  nie dość 
g ład k o  a często n a w e t  niepewnie  w nadziej pomocy 
sullcrskić j  oddawał sw ą  r o l ę ,  zapom inąc o t e in .  że 
a r ty s ta  koniecznie powinien j ą  u m ie ć ,  g d y ż  sufler 
n ie  zawsze w yprow adzi  g o  z kłopotu, w k tó ry  w c iąga  
k o legów  i um ie jących  role.

Poczćm  nastąp iła  kom edya  w 1. odsłonie  - W e t  
za w e t ,  - z francusk iego  P. Duval. — Z  żalem przy
znać  należy, że  lep ie jby  b y ło ,  g d y b y  j e j  wczora j  
nie p rzeds taw iono ,  z żalem tern w ięk szy m ,  że g r a  
P .  Stachow icz  w roli 31 a 1 winy młodej wdowy, p ra 
wdziwie  wyższo nad w szelk ie  pochwały, nie zy sk a 
ła pok lasków publiczności zn iech ęco n e j ,  n iedbalem  
oddawaniem  ról j e j  to w a rz y s z ó w — j e j  towarzyszów, 
ta k  j e s t ,  woletuy samym Panom  artys tom  pozosta
wić ob jaw ien ie  między sobą  kto z nich sta ł  się po 
wodcm w znaw ianego  przez nich w tym dz ie łku  nie
p o rz ą d k u ,  n iedbalem  wyuczeniem  się ról.  — K to  
wie czy sp raw cą  tego  z łego  nie był t e n ,  co nie 
chciał wspomnieć o w ęgrzyn ie  i zaim prowizował 
p rzy w o ły w an ie  J ó z e f a ,  k tó ry  p rzecież  za  n iego  nie 
mógł kończyć roli.  —

N o w y  r o k ,  u lub ione  dzie łko  sceniczne publicz
ności W a r s z a w s k i e j ,  o ryg ina ln ie  nap isane  przez  I’ . 
J a s iń sk ie g o ,  re g is e ra  tea t rów  W a r s z a w s k ic h  z ak o ń 
czyło widowisko w czora jsze  i zdaje  mi s i ę ,  że za 
g ładz i ło  p rz y k re  wrażen ie  z poprzednio  o d e g ran y ch  
dziełek. W  ro li  M ag d y  p ierw ias tkow e  na tea t rach  
W a r s z a w s k i c h ,  w ys tęp o w a ła  P a n n a  AV erow ska  i 
z jed n a ła  sobie p rawdziw ie  o g ó ln e  zadowoln ien ie  pu 
bliczności ,  do k tó reg o  na jspraw ied liw ie j  w P o zn a 
n iu  taż  ro la  nadaje  p raw o  P. P ie trzykow sk ie j ,  ubiór,  
ru c h y  n a tu ra ln e ,  śpiew p ros ty  z odrzucen iem  ozdób 
sz tu k i ,  w szys tko  to było połączone w je j  g rz e  p ra 
wdziwie  w zorow ej.  — N ie lcdw ic  też  j e d n a  to ro la ,  
k tó ra  szczęśliw ie  w ydz ie loną  zo s ta ła ,  w  roli  F r a n 
ka radzi by śmy widzieć P. F e d e c k ie g o ,  on to celu je  
w  tego  rodzaju  r o la c h ,  na  D o b ro m ira  da leko sto 
sow nie jszym  byłby  P. N o w a c z y ń s k i , g dyż  j a k k o l 
w iek  g rz e  P. P ie t rz y k o w sk ie g o  w N o w y m  ro k u  nie 
m ożna  nic zarzu c ić ,  tw arz  j e g o  je d n a k  t a k  szczęśli
w a ,  że  się nie da  u ch arak tc ryzow ać  za  ojca  24- 
le lu iego  syna.  — N o w y  ro k  z tak ą  M a g d ą ,  j a k  P .  
P ie t r z y k o w s k a ,  d ługo  będzie się  cieszyć j a k  n a j le p 
szym powodzeniem, k tó rego  szczerze  życzemy w szy
stk im  dzie łom p rzedstaw ionym  na  scenie  tu te jszego  
t ea t ru  P o l sk ie g o ,  do czego spodziewamy s i ę ,  że  i 
P a n o w ie  a r tyśc i  p rzy łożyć  się  raczą  sw o ją  u s i ln ą  
p racą .  — P o z n a ń , du! 5. Kw ietnia 1843. W .

S u k c e sso fo w ie  ś. p. M i k o ł a j a  H r a b i e g o  
M i  e l  ż y  ń s k i e g o  w  dniu 17. L ipca roku  1842. 
w  K a r c z e w i e ,  p ow iatu  K ościań sk iego , zm ar
łe g o ,  mają zamiar dzielić się p ozosta łym  m ają
tkiem . N iew iad om i w ierzy c ie le  tejże p ozosta 
ło śc i w zy w a ją  się w ię c , a b y  w  ciągu trzech  
m iesięcy  a lbo w  Sądzie sp ad k ow ym  lub też u 
su k cesso ró w  w  pom ieszkaniu  dominialne'm w  
K arczew ie , lub  nareście  u  m andataryusza ty c h 
ż e ,  W g o  G r e g o r a  Sęd ziego  Z iem iańskiego i  
K om m issarza S p raw ied liw ośc i w  P ozn an iu , s ię  
zg ło s ili i praw a sw e  w y w ie d li,  gdyż p o  u p ły -  
n ien iu  w sp om n iou ego  czasu  każd ego  su k cessora
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tylko w miarę schedy jego trzymać się będę 
mogli.

w Poznaniu, dn. 5. Kwietnia 1843. r. 
S u k c e s s o r o w i e  ś .p . M i k o ł a j a  H r a b i e g o  

M i e l ź y ń s k i e g o . _______
M a u k a  t a ń c a .

W ysoką Szlachtę i Szanowną Publiczność 
mam honor zawiadomić niniejszem, i i  zostałem 
zaszszyfnie wezwany do Poznania dla udziela
nia tam ie nauki tańca tak osobom dorosłym , 
jako te i i dzieciom, a to wedle własnej łatwej 
do pojęcia metody. Końcem tego przyjazd mój 
do Poznania w dniu 23. Kwietnia nastąpi.

C. S e n g e r ,
Królewski Solo tańcerz z Berlina.

^  Znaczna gorzelnia (120  szefli codzien- 1 
nie) potrzebuje kaucją zło iyć mogącego 
gorzelnika, któryby swą zdatność pi 
śmiennemi wykazał dowodami. Ma być 
umieszczony albo z dobrą płacą rocznią 
lub z tanljemą.

Doniesienie to  jest tylko dla zupcłuie 
w kaidym  względzie biegłych gorzclni- 
ków. Takowi zgłosić się mogą u radzcy 
handlowego Bielefeld w Poznaniu.

Szanownej Publiczności donoszę niniejszem 
najuniżeniej, i ź księgarnię moją przeniosłem 
z No 63. do N ru 68. ( na rogu rynku i ulicy 
szkolnej) domu Pana Donchy.

Poznań , dnia 4. Kwietnia 1843.
E. S. M it  t i e r .

Z m i a n a  l o k a l u .
Skład mój płócien i tow arów  przeno

szę dziś z pod N ru 62go do sąsiedniego 
domu pod Nr. 63. przy starym rynku, o 
czem Szanowną Publiczność niniejsze'm 
najuniżeniej uwiadomiam.

Poznań, dnia 6. Kwietnia 1843.
A. S c h m i d t .

a V W W M V W V W W W i s
Mój od 58 lat istnący, z pew ności i rzetel

ności w obrotach handlowych znany li Uli dcl 
s u k n a ,  przeniosłem ze starego rynku  Nr. 56 . 
do położonego na tymże rynku pod Nrcm 44. 
domu Pana F. W . G ratz.

Poznań w Kwietniu 1843.
*#. JfM. JfMatnroih,

Na dniu 2. b. m. o godzinie 8mej w wieczór 
został mi na drodze między Zegrzem i Bercły- 
chowem kuferek pow ozow y wiśniowo polero
w any, w którym  się dwie paczki po 50 Talarów 
w f , w orek z 70 Talarów  monety pruskiej w f ,  
|  i £ , oraz jedna 2talarów ka, pulares z 10 Tal. 
pojedyńczemi assygnacyami kassowemi, dwa

guziki od koszul, kocie oczy zw ane, w złoto 
opraw ne, kilka dokum entów hypotecznych i 
rew ersa pryw atne, oraz wszelkie papiery da
wniejsze) służby w ojskowej mej tyczące się 
zn a jdow ały , ukradzouym. Kto mi do odebra
nia przedmiotów ukradzionych dopom oże, od
bierze nagrodę 50 Talarów .

Poznań, dnia 5. Kwietnia 1843.
A n t o n i  T o p i ń s k i ,  dziedzic Russocina.

Dla posiedzicieli d ó b r, adm inistratorów le
śnych i handlerzy drzewa jest do  przedania la
ska! będąca zarazem miarą 3 stóp czyli 36 cali

Eruskich, głównie zaś instrum entem , k tóry  ku- 
iczną objętość okrągłych pniów , każdej d łu

gości i grubości dokładnie) w skazuje, jak wszy
stkie tabele kubiczne.

Tam że jest skład Szczecińskich fajek do ty- 
tuniu i cygarów jak uajakuratniej uzupełniony 
i poleca się względom łaskawym  wszystkich 
ty tuń  palących.

J . H. R i c h t e r ,  
ulica W rocław ska Nr. 35. w Poznaniu.

Pierwszą nadsyłkę prawdzi
wych Paryskich ka

peluszy dla mężczyzn i czapek,
najnowszego kształtu, poleca

J . L . M e y e r ,  w rynku  N r. 73.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 4. Kwietnia. 1843.
S to  JNa pr. kurant
pa

prC.
papie
rami.

gotow i
zną.

O bligi długu skarbow ego . . * I04V, 1031*;
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 i03*r —
O hligi premiów handlu morsk. — — 91%-
O bligi K nrinarchii . . . . 3*5 102V 101V
B erlińskie oblig. miejskie 3*5 103V
Odańskie dito w T ................... 48 —
Zachodnio • Pr. listy  zastawne 3*5 103V —
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 lł)6V —

dito dito dito 3 ) 102V —
W schodnio  - Pr. listy zast, . 3*5 I04*r 103%-
Pom orskie d i to .......................... 3 ‘i 103Y 103%-
K ur- i Nowomarch. dito . . 3*5 103%- 103V
Sziąskie d i t o .......................... 31' 102

A k c j e
Kolei B erlińsko - Poczdamskiej 5 133V 132*j
dito dito akcje a prioris . 4 — 102%-

Kolei M agdebursko-L ipsk iej — 145 —
dito dito akcje a  prioris . 4 — 1031 r

Kolei B erlińsko - Auhaltskiej — 118 —
dito dito akcje a prioris . 4 — 103%-

Kolei D usseldorf. - Elberfeld. 5 69%- 68%-
dito dito akcje a prioris . 4 ?4V —

Kolei n a d re ń s k ie j ..................... 5 ?8*r 77’r
dito dito akcje a prioris . 4 97

K olei B erlińsko - F rankfurt. 5 li7 * r 116%-
dito ijito akcje a prioris . 4 — IO.34-

K olei Śląsk, g ó rn ................... 4 — 107%-
1'rydrycksdory . . . . . . — 13%- 13
Inne monety złote po 5 tal. — 11 10 V
D is c o n to .................................... — 3 4


